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MCye otwarte są wolne od
apwt poeztowei. — Redskcya 
infranmtr me zwraca i beztnuen- 

awcfe fatów nie nweskądnis. 
Zaską.’  Siwo na Warssawe: Biort 
^BBwńkóS' .Promień**, Warsze' 

h«, Widok 19.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznei.
Wychodzi codziennie o godzinie 5  po południu.

Radakeya i Adminisfaracyg 
Kraków, Dunajewskiego 5  

leiefon Redakey) Nr. 396, 
Telefon Administracji Nr. 310.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach Docztowy na listy Nr. llfi. 
Adres teiegr.: Naprzód Kraka*

Dział inseratowy: 
Grodzka 13 , IL p. Tek 1354. 

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Ze mfejaoe wier­
sza petitem 70 h, w nadeslanem 
2 K. Glosy publiczne po 3 JC 

za wiersz.

Drugie posiedzenie Sejmu.
Wybór marszałka sejmowego. — Polskie wojska na Litw ie.:— Niemcy 

uciekają z frontu.

Po II. posiedzeniu. — Układ Sejmu. — Endecka 
taktyka. — Sprawa reprezentacji zaboru pru­

skiego.
Listy sejmowe V.

Warszawa, 15 lutego.
Po dłuższej przerwie odbyło się wczoraj II 

poaiedzeuiie iśejmu. (Podajemy przebieg we­
dług P .A .T . na innem miejscu, Red). Główne 
zainteresowanie skupiło się aa wyborze mar- 

gdyż co do wicemarszałków i sekreta­
rzy przyszedł do skutku kompromis na kon­
wencie seniorów. Dwaj kandydaci stanęli do 
walki —- Trąmpczyński i  Witos. Za Trąmp- 
ezyńskim stanął oczywiście cały pstrokaty 
związek narodowo-iudowy (endecki) z przyle- 
głoóciami (konserwa i t. d.). Podobno także 
część N. Z. R., ćło którego wstąpił na leadera 
Poznaiiczyk Nowicki, głosowała na Trąmpczyń- 
ekiego. Dało to w piurwszem głosowaniu 128 
głosów za Trąmpczyńskim (w tej liczbie 108 
głosów- zw. narodowo-ludówego), IM  za Wito­
sem (w tej liczbie wszystkie głosy socjalisty ­
czne), zaś 25 głosów za Ostachowskim ze „związ 
ku ludowego1' klerykalnego ks. Blizińskiego. — 
W  ten sposób zbrakło Witosowi 5 głosów do 
absolutnej większości (149 głosów).

Następuje wybór ponowny. Chłopi Bliziń- 
skiego rozstrzygają! Godzina próby dia tej fai- 
macyi, uchodzącej nie za prawicową, lecz za 
centrową. Naprężenie na sali. Nagle rozchodzi 
się wiadomość, iż blizińżczaki rzucają siwe gło­
sy na — Trąmpczyńskiego. Nienadarmo Kor­
fanty coś około nich majstrował. Klerykalni 
chłopi kładą chłopskiego kandydata. Teraz 
Trąmpczyński ma 155, Witos 149, absolutne 
większość 153- Trąmpczyński przechodzi 2 gło­
sam i ponad absolutną większość.

Chłopi urządzają demonstrację. W ołają: 
Chcemy chłopskiego marszałka! Narzucony 
kandydat! i  t. d. Ks. Okoń zrywa się z m iejsca 
biegnie przed trybunę i lożę stenografów, ener­
gicznie gestykuluje i  podniesionym, głosem 
protestuje...

Endecya zwyciężyła. Zmobilizowała wszyst­
kich, kogo miała. Właściwie rozstrzygnęli wy­
bór blizińszczaki i żydzi, których część głoso­
wała na endeka. Żydzi, obalający chłopskiego, 
bądź co bądź demokratycznego kandydata na 
rzecz endeka! Krakowski Thon głosował na 
Trąmpczyńskiego. Łatwo zrozumieć, iż zwy­
cięstwo to nie świetne.

Endecy chodzą nieco przygnębieni, gdyż gło­
sowanie na marszałka było próbą sił. Gzy 
blizińszczaki, dalej-- „bezpartyjni" chłopi z ende­
ckiego związku i zwłaszcza żydzi wytrzymają 
przy endekach — wielka kwestya. Tem bardziej 
zdecydowani są endecy forsować przeprowadze­
nie 71 mianowańców z byłego zaboru pru­
skiego, gdyż inaczej większości endecy mieć 
nie będą. To jest obecnie główna sprężyna en­
deckich macherów z Korfantym na czele.

Co do Korfantego, to otrzymał na posiedzeniu 
Sejmu dotkliwą nauczkę od socyalistów-. Mia­
nowicie, gdy miał nastąpić wybór marszałka, 
wybiegł wszędobylski Korfanty na trybunę i 
chciał polecić Trąmpczyńskiego na marszałka:

— Z ramienia związku natodowo-ludowego
proponuję...

Na łamach socjalistycznych wybucha gwał­
towna burza:

— Na m iejsce!
— Do poznańskiej czytelni katolickiej!

— Niech agituje wśród tych, którzy go ciągną 
po ulicach!

Korfanty blednie. Próbuje mówić dalej. Nie 
udaje się. W końcu schodzi z trybuny, podbie­
ga do Daszyńskiego i próbuje usprawiedliwiać 
się. OtAymuje surową admonicyę.

Drugi nieudany endecki kawał. Hr. Skarbek 
z kom isja skrutacyjnej ubzdurał sobie że jakiś 
ludowiec podaje głos za nieobecnego na sejmie 
posła:

— Jakiem  prawem? Jak  pańskie nazwiśkó!? 
i t. d.

Na to otrzymał wyjaśnienie, że wszystko było 
w porządku, zaś chłopi chórem warknęli aa p. 
hrabiego:

— Tu nie hrabiowski Sejm ! Minęły stare 
czasy.

O politycznych konsekwencyach obecnej sy­
tu a c ji pomówimy w nast. numerze. Jak  widzi­
my już z powyższego wszystko się koncentruje 
dokoła sprawy reprezentacja b. zaboru pruskie­
go. Wybory czy mianowańcy? Cs.

TYMCZASOWY REGULAMIN SEJMU,
Tymczasowy regulamin Sejmu obejmuje 66 

artykułów. Obowiązuje on aż do chwili uchwa­
lenia przez Sejm  ostatecznego regulaminu sej­
mowego na wniosek komisyi regulaminowej, 
wybranej przez Sejm. Ważniejsze postanowienia 
tego regulaminu są następujące: Językiem obrad 
Jest język polski, którego wyłącznie m ają uży­
wać wszyscy przemawiający w Sejmie. Do pra­
womocnej uchwały i wyborów wymagana jest 
ob.ecność na sali przynajmniej stn posłów. Mowy 
nie wolno odczytywać. Zakaz ten nie dotyczy 
jednak przedstawicieli rządu albo referentów 
komisyi.

Celem przygotowania przedmiotu obrad usta­
nawia sejm komisye stałe dla pewnego ro­
dzaju spraw na czas sesyi sejmowej, specyałne 
dla spraw poszczególnych. Komisye m ają się 
składać z 30 albo 15 posłów wybieranych według 
klucza odpowiadającego sile liczebnej grup po­
selskich. Posłowie otrzymują jako zwrot kosz­
tów utrzymania ryczałt miesięczny w kwocie 
1500 marek, płatnych z góry, wolnych od wszel­
kiego zajęcia. W razie odroczenia sejmu ryczałt 
będzie się wjtpiacać tylko za pierwsze dwa mie­
siące przerwy. Posłowi nie wolno zrzec się pra­
wa poboru dyet poselskich. Marszałek otrzymuje 
oprócz dyet 30.000 marek rocznie na repjezen- 
tacye.

„KLUB PRACY KONSTYTUCYJNEJ".
W kancelaryi sejmowej zgaszono wczoraj u- 

konstytuowanie się Klubu pracy konstytucyj­
nej, („dzikich"), w skad którego wchodzą po­
słowie Federowicz, B&worowski, Stesłowicz, 
H-sJ^Sn, Galik, Osuchowski, Jabłoński, Ąbraha- 
rfcowicz, Loewenstein Starowiejski i Steinhaus. 
Przesem jest poseł Federowicz.

i „Mieszkaństwo (siei) może być zupełnie spokoj­
ne. Będąc Francuzami, Anglikami, Wiochami 1 
Amerykanami postępujemy wobec obydwóch 
narodów, które tworzą majorytę (sic!) tniesz- 

| kaństwa (sic!) z gorącą sympatyą“ i  t. d.
Nie wchodzimy w to, jak  wygląda gorąca 

sympatya" Czechów do ludności polskiej, ala 
pod tą odezwą widniały niby to podpisy ofice­
rów koalicyjnych z podpułkownikiem armii 
francuskiej Gilłain‘em na czele. (Ow. p. Gillain 
jest podobno czeskim Żilą...)

W  świetle kategorycznego oświadczenia am ­
basadora Noulensa niezbicie już stwierdzonem 
zostało, iż Czesi podszyli cię pod firmę koalicyi,
tak, jak  częstokroć jacyś bandyci podszywają 
się pod charakter funkcyonaruyszów państwo­
wych i „konfiskują", a właściwie kradną cudzy 
dobytek.

Rozumie się ~- po stwierdzeniu rzeczywiste­
go stanu rzezimieszkom podobnym — rzecz ta­
ka nie uchodzi płazem.

I w tym wypadku dopóki analogiczna meto­
da postępowania, jak  fałszywe strojenie się w 
autorytet koalicyi, ażeby wyzyskać to dla ra­
bunkowej polityki — nie zostanie należycie o- 
cenioną przez koalicyę — tworzyć będzie to 
moment dla Polaków szczególnie przyltry.

Ambasador Noułens podniósł, że koalicyi 
bardzo zależy na tem, ażeby pomiędzy Polaka­
mi, a  Czechami pan owały dobre stosunki.

Ale pom ijając nie pozwalające się uśmierzyć 
uczucie doznanej stamtąd krzywdy, pozostaje 
nadomiar to nie dające się zatrzeć obrzydzenie, 
jakie przy myśli o najeździe czeskim musi u- 
iczuwać społeczeństwo polskie wobec sąsiada,’ 
który je  podszedł najbezczelniejsze m fałszer­
stwom i jak  krwawa pijawka przj^pi się nastę­
pnie do polskiego ludu.

Ambasador Noulens, jako przedstawiciel na­
rodu, posiadającego wrażliwe poczucie rycer­
skości, pojmie zapewne, że Czesi dokonali ogro­
mnej niezasklepionej rysy na tej platformid 
■zgodności, którą koalicya chciała widzieć w o- 
bopólnym stosunku polsko-czeskim i o jakiem ś 
choćby tylko chłodnem i formalnem — po takim 
debiucie czeskim — podaniu sobie dłoni nie mo­
że być mowy, dopóki nadal trwa drażniący o- 
braz, iż Czesi mogą zbierać płody z posiewu 
wiarołomstwa i pospolitego oszustwa.

Po wyjaśnieniach 
ambasadora Noulensa.

Z oświadczeń przedstaw icieli koalicyi poezas 
wizyty ich w Belwederze r.ą szczególną uwagę 
zasługuje, iż ambasador francuski Moulens za­
pewnił urzędowo, i± koalicya nie brała żadnego 
udziału w akcyi czeskiej — Czesi działa!! aa 
Śląsku na własną rękę.

Porów najm y to ze znaną odezwą „Do miesz­
kańców księstw a Cieszyńskiego",. głoszącą:

O  Polski Śląsk.
Górnicy śląscy m anifestu ją polskość śląska 

cieszyńskiego!
Biuro prasowe K. Rz,. donosi:
We środę o 3 papoł. przyjechał do Cieszyna 

ang. m ajor Fotham w tow. polskiego rotm. Cza- 
czki-Rucańsbdego. W Cieszynie na rynku przed 
betelem „Pod Jeleniem !, gdzie zamieszkała n i-  
sya koalicyjna, zgromadziły sią ogromne tłumy 
polskiej ludności, która przybywającym zgoto­
wała nadzwyczajną owacyę.

Obaj • członkowie Rady nar. (dr Michejda i 
Piątkowski) dotychczas internowani, zostali 
wypuszczeni na wolność. Donoszą nam również, 
że Czesi wypuścili już wszystkich internowa­
nych % wyjątkiem kilku osób.

W dniu przyjazdu misyi zjawili sie górnicy 
ze zagłębia kalwińskiego w Cieszynie, aby wo­
bec misyi zademonstrować polski charakter 
Śląska,

Dworzec kolejowy w Cieszynie otoczyli Czesi 
wojskiem z najeżonymi karabinami i karabina­
mi maszynowymi. Górnicy gołemi rękami po-
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umywal i  kordony i  m szyli do miasta. Demon* 
artraeya robiła imponujące wrażenie.
JKoaUeya nie m iała nic wspólnego z napadem 

Czechów'*. [
Misya ententy bawiącej w Warszawie, ogła- 

®Ba, komunikat, stwierdzający, że rządy sojusz- 
sików  nie m ają z bandyckim napadem Czechów 
na Śląsk polski nic wspólnego.

Masy a między sojusznicza, świeżo przybyła do 
Cieszyna, pozostanie tam do końcowego roz­
strzygnięcia konferencyi pokojowej, aby czu­
wać nad wykonaniem tego modus vivendi i za- 
jpobiedz wznowieniu jakiegokolwiek wybryku.

Położenie wojenne.
Z frontu w Galicyi wschodniej donoszą o c- 

atrzeliwan&u przez Ukraińców Skniłowa, Kul- 
gwrkowa, Pasiek Miejskich, Sądowej Wiszni i 
Czerlan,

Na froncie wielkopolskim walki artyłeryi; 
Niemcy strzelają granatami gazowymi. Na za­
chodnim froncie Niemcy zepchnęli zrazu nasze 
oddziały na linię jezior i Obry, przechodząc na- 
iWOt rzekę, ale nasz kontraatak wyrzucił ich z 
powrotem za rzekę.

Niemcy uciekają z  franta. 
Dowództwo 5 korpusu niemieckiej arm ii o- 

gfeusza urzędowo, że pod Rawiczem „odmówiły 
męftet znajdującego się tam pułku posłuszeń­
stwa i opuściły stanowiska. Pewne oddziały 
iOłnlerzy upiły się i  w ten sposób stały się nie­
zdolne do walki. Również sprawozdawca „Beri. 
,Tagehl.“ donosi, że Niemcy musieli przerwać o- 
iensywę pod Bydgoszczą w kierunku Rawicza 
wskutek kłótni wśród wojsk frontowych. Kom­
pania, która pozostała na czołowych pozycyach, 
uostała prze® Polaków doszczętnie zniszczona.

W ojska polskie na Litwie.
Po długich rokowaniach z niemieokiem do­

wództwem na Litwie, wojska polskie uzyskały 
możliwość transportu przez Białystok.

Pierwsze polskie oddziały zajęły już opusz­
czone przez Niemców pozycye pod Dołfiowy- 
dkiem na Litwie.

Warunki dalszego zawieszenia broni.
Krakowski telegraf i&krowy podaje w depeszy 

x Paryża następujące streszczenie prasowe u- 
ehwał rady wojennej w sprawie pokoju: Niemcy 
będą musiały wypełnić warunki umowy, za- 
twierdnone prze® koalicyę, bez zwłoki, bo nie 
wykonały przyrzeczeń w sprawach pieniężnych 
i marynarki. Muszą zrezygnować z dalszej ofen­
sywy przeciw Polsce, dostaną surowy nakaz 
wstrzymania kroków nieprzyjacielskich oraz 
wszelkiej koncetracyi wojsk i cofnięcia się po­
s t  wyznaczoną linię. Zawieszenie broni będzie 
wznowione na czas bardzo krótki z zastrzeże­
niem koalicyi, że umowę może wypowiedzieć 
kilka dni przed upływem terminu. Koalieya po 
żbadaniu nowych warunków dla Niemców (wa­
runków dotyczących i Polski), poleci Niemcom 
podpisanie prelimśnaryów pokojowych, które 

uniemożliwią Niemcom zerwanie pokoju. — 
V  razie odrzucenia przez Niemców tych warun­
ków, Niemcy zostałyby rozbrojone. Zaopatrze­
nie ich w żywność i  towary pierwszej potrzeby 
zostałoby dokonane tylko w niezbędnej ilości.

Ostatnie wiadomości o warunkach pokoju po­
dają między innymi takie punkty: Oddanie
Polsce linii kolejowej Gdańsk—Toruń—wyco­
fanie wo-jfefc niemieckich na ziemia ch b. zaboru, 
pruskiego na linię demarkacyjną—stałe zmniej­
szanie wojsk niemieckich do liczby, potrzebnej 
niezbędnie do utrzymania porządku — wyda­
nie trzech czwartych części broni i amunicyi — 
oddanie przemysłu wojennego pod dozór koa- 
licyi.___________________ __________ ____________

Poległym Ślązakom.
Jałt orły, co się z gniazd zerwały 
Tak wyście wstali z śląskich gniazd;
A serca wam radością drżały,
I z oczu biły blaski gwiazd -7-
Że w śmierć idziecie przez krwi rzeki,
By was w kajdany nie skuł wróg,
Jak  te kamienie, co przed wieki 
Na szańce gniewny rzucał Bóg!

W esela odtrąciwszy czarę,
Z kruż szczęścia nie dał wróg wam pić:
Na krwawą poszliście ofiarę,
By pokolenia mogły żyć...
By dla tej biednej polskiej ziemi 
Już wreszcie nastał cierpień kres,
Aby nie była z dziećmi swemi'
Ziemią boleści, ziemią łez...

Więc, chociaż w krwawym bitwy, pyle 
Wfóg wam wytrącił z dłoni broń,
Choć w ciemnej legliście mogile,
Kafeeni czeską kulą. w skroń;
Choć może w polu zapomniane 
G ał waszych trupy będą gnić —
To jednak —■ duchy ukochane —
Będziecie w sercach polskich żyć!

Od waszych mogił, guzie noc sina,
Staną legendy pełne sławy,
I  pójdą w Śląsk — do Bogumina,
Cieszyna, Bielska, do Ostrawy...
Usłyszy każdy tu człek pracy,
Jak  szliście mężnie w święty bój,
I  jak  oddaliście — junacy —
Za Polskę życie — za lud swój!....

Albatros.
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Gdy pożyczkę polską kupisz, 
Nie udawaj patryoty! 
Nie poniesiesz wszak ofiary, 
Lecz interes zrobisz złoty!
E 5 1 E 5 1  E 5 1 E S 5 1  B I

Zawiadomienia partyjne,
BACZNOŚĆ TOWARZYSZE PARTYJN I! W

niedzielę dnia 16 b. m. o godz. 10  przed połu­
dniem odbędzie się w Związku (Dunajewskie­
go 5) poufne zebranie partyjne, na którem oma­
wiane będą najbliższe zadania naszej partyi. 
Na zebranie m ają wstęp tylko towarzysze, opła­
cający podatek partyjny i dlatego należy legi- 
tymacyę partyjną tńieć przy Sobie, gdyż bez le- 
gitymacyj nikt do obrad dopuszczonym nie ze­
słanie! Topinek, Jasiński.

DO SEKRETARYATU KOMITETU WYKO- 
NAWCZEOO ORAZ REDAKCYI X ADM1NI- 
STRACYI „PRAWA LUDU" należy się zgłaszać 
w godzinach urzędowych między godz. 1 1 -tą a 
pierwszą w południe i od 5-toj do 7 wieczorem. 
W tych samych godzinach należy zgłaszać się 
w sekreter yac i e krakowskiej Rady Robotniczej.

KRONIKA.
Kraków, sobota 15 lutego.

POSIEDZENIE KLUBU RADZIECKIEGO P
P. S. D. odbędzie się w poniedziałek 17 lutego 
o godz. 7 wieczór w Związku stów. rob.

GROŹBA ZAMKNIĘCIA ELEKTROWNI dzię­
ki otrzymaniu pewnej ilości węgla z zapasów 
wojskowych została na jakiś czas zażegnaną.

OGRANICZENIE RUCHU KOLEI ELEKTRY- 
CZNJE w Krakowie nastąpiło z powodu braku 
węgła. Pierwsze wozy tramwajowe będą wyje­
żdżały o godz. 7 rano, zamiast o godz. 6, wie­
czór zaś ostatnie wozy będą zjeżdżały o godz. S. 
Również ilość wozów zostanie zredukowaną.

WOLNY HANDEL ODZIEŻĄ I  BIELIZNA- 
Wydział przem. i handl. donosi, że wprowadza 
się Avolny obrót handlowy wewnętrzny i bieli­
zny oraz obuwia.

KONCERT JÓZEFA ŚLIWIŃSKIEGO, naszego 
sławnego pianisty, odbędzie się w niedzielę 
16 b. m. w sali Sokoła punktualnie o godz. 7 
wieczór.

PORANEK MOZARTA odbędzie śię w sali 
Tow. lekarskiego w niedzielę 16 b. m. Początek
0 godzinie 1 1  przed południem.

POMOC DLA JEŃCÓW POLAKÓW. W n aj­
bliższych dniach zostanie otwarte w szkole 
Scholastyki, biuro pomocy dla jeńców Pola­
ków znajdujących się jeszcze w Syberyi, w 
Turkiestanie i na Uralu. Sprawą ich położenia
1 powrotu do kraju  zajął się obecnie rząd pol­
ski.

Z NIEPORZĄDKÓW MIEJSKICH. Mieszkań­
cy domów przy ul. Felicyanek żalą się, iż od 
niepamiętnych czasów nie oglądano tam „smo­
ków**. Na dziedzińcach powstały istne góry 
śmieci, z których przy tajaniu pokrywającego 
je  śniegu wydobywają się przykre opary. Jest 
to nietylko zgóry narzucane niechlujstwo, ale 
i hodowanie wszelkiego rodzaju zarazków.

Mieszkańcy tej dzielnicy zapytują, czy 1 w 
posesyach p. prezydenta Fedorowicza miasto 
tak samo ule uprząta śmieci?

WARCHOLSTWO URZĘDNIKÓW KOLEJO­
WYCH. W dniu 12 b. m. ^Komitet" urzędniczy 
stacyi Kraków zwołał zgromadzenie, na które 
cały tydzień „spraszał** kolejarzy p. Kułakow­
ski. Przy zagajeniu p. K. oświadczył, że zjazd 
kolejarzy w Warszawie miał charakter „bolsze- 
\vicko-anarchis5tyczny“ (sic!). I „człowiek* ten 
śmie takie brednię wygłaszać na zebraniach! 
Pan ten, znienawidzony prze® kolejarzy, usunię­
ty został z ruchu, poczem przydzielony do dzia­
łu aprowizacyjnego, zabagnii całą akcyą apro- 
wizacyjną a  ćLziś zabrał się do ogłupiania i  
wciągania ludzi do „związku urzędników"! Ga­
dał również i  p. Bromowicz, który wychwalał 
statut urzędniczej organizacyi, ®aś statut związ­
ku paiaćowników kolejowych, zatwierdzony 
przez obecny rząd nazwał — dziwolągiem.

Przemawiał także i p. Żukrowski, który miał 
tylko tyle do powiedzenia, że „socyaliści nie są 
Polakami". Tego było już iza dużo zebranym. 
Zerwała się wrzawa i większa część zgromadzo­
nych opuściła salę wśród okrzyków: zdrajcy, 
■targowicizanie!

Wybryk ten jednak zwarcholonego indywii- 
dyrnń napiętnować należy!

W chwili, gdy górniik-socyalista, z całym za­
parciem się, walczy ofiarnie o wolność polskiego 
śląska, znosi prześladowanie i  tortury za to, ie  
broni narodowego stanu posiadania i  polskiej 
kultury —■ znajdują się jeszcze jednostki, któro 
ośm ielają się odmawiać polskości socyałistom

PROTEST PRZECIW NAJAZDOWI CZESKIE­
MU. W Ł a ń c u c i e  odbyło się w dniu 9 b. m. 
liczne zgromadzenie robotników i mieszczan, 
rumiane przez miejsc. Kom. P. P. S. D. Refero­
wał tow. K r u r n h o l z .  Zgromadzeni, solidary­
zując się. z wywodami referenta, uchwalili re- 
aołucyę, piętnującą zdradziecki napad Czechów 
na Śląsk Cieszyński i potępiającą politykę Nar, 
Koln. w Paryżu, który haniebną i zgubną umo­
wę z Czechami zawarł.

PRZEŚLADOWANIE WYBORCÓW ZA GLO­
SOWANIE NA SOCYALISTÓW. Z gminy Ujsół 
piśzą nam: Pomimo szalonych wysiłków na­
szych księży, usiłujących nakłonić lud wsżei- 
kieml sposobami do głosowania na klerykalną 
listę, wieś nasza oddała jednak przeszło 800 
głosów na czerwoną piątkę. Za to dziś wykli­
n ają  nas, straszą zamknięciem kościoła, Nie 
chodzi nam tyle o „u-cieczkę księży", jak  
o to, abyśmy przedtem mieli złożone rachunki 
zaległe od lat 5 2 pieniędzy ze sprzedanego la­
su gminnego i  z zebranych dobrowolnych skła­
dek i datków przy zasiłkach.

CZY KOM. PARYSKI NIE MÓGŁ MIEĆ DA­
NYCH O ŚLĄSKU? „Gazeta Polska" wyjaśnia: 
„Uświadamianie koaliantów (co do Śląska 
Cieszyńsk.) przez p. Grabskiego i to drogą wy­
kładów radiotelegraficznych było o tyle zbę­
dne, że pp. Pichon, Clemenceau i inni mogli 
otrzymać wyczerpujące i dokładne a niezawo­
dne dane, od przebywającego w Paryżu dr 
S z u r y ,  Ślązaku, profesora gimnazyalnego w 
Orłowej, znawcy spraw śląskich, o czem chy­
ba komitet paryski powinien był wiedzieć,

Nie ulega kwestyi, że wykłady radiotelegra­
ficzne są w nauce ćzemś niezwykłem, orygł- 
nalrrem i fascynującem, z drugiej strony je ­
dnali jesteśmy przekonani, że poglądowe wy­
kłady prof. Szury, urozmaicone dokładnemi 
datami i mapami stanowczo więcej mogły 
zdziałać, naturalnie, gdyby dane ma było mó­
wić do miarodajnych czynników'.

W SPRAW IE ZAGIONIONYGM ŻOŁNIERZY. 
Pol. Kom. Likw. w Wiedniu donosi, że we 
wszelkich sprawach zaginionych podczas woj­
ny żołnierzy należy zwracać się pod adresem: 
„Liąuidierecndes Kriegsministerium, Wien VI., 
Abt. Wien, VII Stiftskasem e, III Stiege, I. St.

ZNALEZIONO dokumenty Józefa Obłazy z 2 
p. ciężkiej artyłeryi. Do dbiorU w Sekretaryacie 
Rady Robotniczej.

WIDOKI MORSKIE, fuch pocztowy, okręty i 
łodzie podmorsMe w szeregu oryginalnych 
zdjęć z natury, wplecionych w niezwykle inte­
resujący dramat „Dom bez śmiechu" wyświetla 
obecnie popularny kinoteatr „Sztuka". Progra­
mu dopełnia wesoła komedya rodzajowa i cykl 
aktualnych obrazów z chwili bieżącej. , 320

i  U l i  e  P H p r a ln ia  c h e m ic z n a  3
3 W l i H - A  i ART. FAREIARNIA §
*  KRAKÓW, NADWIŚLAŃSKA 8. 309 •
® CZYŚCi CHEMICZNIE I FARBUJE W PRZECIĄGU 8  DNI. •

3 DO ŻAŁOBY W 2 4  GODZINACH. 3
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Do wszystkich Rad Del. Robotniczych 
miast i wsi Repebliki Polskiej.

Warszawska Rada Del. Robotniczych nn po­
siedzenia swojem postanowiła zwołać zjazd 
przedstawicieli Rad Delegatów Robcizlezych 
miast 1 wsi z całej trójzaborowet

Termin zjazdu ustali narada większych Rad: 
Warszawskiej, Krakowskiej, Lubelskiej, Zagłę- 
biowskiej, Łódzkiej i  Radomskiej zwołana z in i­
eyatywy Komitetu Wykonawczego Warsz. R. D. 
R. na dzień 22 lutego do Warszawy.

Komitet Wykonawczy Warsz. Rady Del. Rób. 
zwraca się do wszystkich Rad DeL Robotniczych 
miast 1 wsi Królestwa, Galicyi, śląska Cieszyń­
skiego i Poznańskiego z prośbą • nadesłanie do 
sekretaryatn W. R. D. R. (Warszawa Aleje Je ­
rozolimskie 56) do dnia 20 lutego następujących 
wiadomości:

1. Miejscowość 1 adres.
2. Daita powstania, Rady*
3. Czy Raida jednoczy wszystkich robotników 

bez różnicy partyi i narodowości czy też istnie­
je kilka odrębnych Rad.

Ł Kinaz Wyborczy do Rady.
5. Liczebność Rady.
6. Przedstawicielstwo Zw. Zaw. kooperatyw i 

partyi (
Komitet Wykonawczy Warszawskiej Del.

w Krakowie.
Towar zysze! TowarzyszkiI
Na skutek uchwały Wydziału Rady Robotni­

czej Polskiej Partyi Socyalno-Demokmtycznej 
z dnia 2. lutego 1919 zatwierdzonej uchwałą Ru­
dy Robotniczej P. P. S. D. dla m iasta Krakowa 
z dnia 9. lutego 1919 rozpisujemy nimiejszem
Wybory do Rady Robotniczej Polskiej Partyi 
Socyalno-Demokratyczne] dla m iasta Krakowa 
z gminami Prądnik czerwony, Rakowiec, Prą­

dnik Biały, Prokocim i Borek Falęckł.
Postanowienia wyborcze:
1. Wybory rozpoczną się dnia 22 lutego 1919, 

a  termin i miejsce wyboru dla każdego warszta­
tu, fabryki i organizacyi dzielnicowej będą po­
dane bezpośrednio odnośnym argamizaicyom do 
wiadomości.

2. Prawo wyborcze czynne i bierne m ają 
wszyscy towarzysze i towarzyszki opłacający 
podatek partyjny i dlatego muszą wyrównać za­
ległości podatku partyjnego przed wyborami a 
przy głosowaniu okazać legitymacyę partyjną.

3. Każda organizacja dzielnicowa i gminna z 
wyjątkiem Podgórza wybiera po pięciu ra­
dnych, zaś organizacya dzielnicowa Podgórze 
iwybiena 15 radnych.

4. Klucz dla organizacyi 'zawodowych będzie 
podany do wiadomości organizacyi po przed­
łożeniu sekretaryatowi Rady Robotniczej list 
wyborców >z każdego zawodu, warsztatu i fa­
bryki itd. z osobna, które to spisy m ają być 
sporządzone i złożone w sekretaryacie Rady Ro­
botniczej najdalej dio niedzieli 16 lutego 1919.

5. Wydział Rady Robotniczej zamianuje dla 
każdej dzielnicy i grupy zawodowej komdsyę 
wyborczą złożoną z dwóch członków odnośnej 
organizacyi i delegata Wydziału Rady Robotni­
czej, który pełni azynności przewodniczącego 
komisyi.

6. W grupach zawodowych (warsztatach, fa­
brykach itd.), które wybiorą 1  łub 2 radnych za 
wybranych uważani będą ci, którzy otrzymają 
największą ilość głosów.

Przy wyborze 3 lub więcej radnych wybory 
odbywają się na podstawie systemu proporcjo­
nalnego na wzór ordynaeyi sejmowej.

Lista kandydatów przy wyborach proporcjo­
nalnych musi być zgłoszoną w sekretaryacie 
Rady Robotniczej najdalej do czwartku 20. lu­
tego 1919, gdzie otrzyma liczbę porządkową 
zgłoszenia. Każdy wyborca głosuje przez odda­
nie dowolnej białej kartki głosowania.

Każdy wyborca głosuje na tylu radnych, ilu 
ma być wybranych.

7. Do głównej komisyi wyborczej ko- ' d u ją ­
cej sposób przeprowadzenia wyborów powołu­
jemy tow. Jana Englisza, Jana Jaworskiego, 
Wilhelma Topinka, Teofilia Rutkowskiego i Ma- 
ryana Porozaka.

8. Posiedzenie konstytuujące nowo-wybranej

Rady Robotniczej zwołujemy na niedzielę 9 
marca 1919 o godz. 10 rano dn, sali ^vvi;żfcu 
Stow. Rob. przy ul. Dunajewskiego 5 II. p.
Za Wydział krakowskiej Rady K botniczej Pol­

skiej Partyi Socyalno-Demokratycznej: 
Leon Misiołek, przew. Jar. Jasłń«’: i, sekr.

Kraków, ul. Dunajewskiego 5, II. p.
W Krakowie, dnia 12. lutego 1919.

Dokoła Sejmu polskiego.
Przed II. posiedzeniem. — Reprezentacya po­
znańskiego i G. Śląska. — Z frakcyi socyalisty- 

cznej. — Z endeckich podstępów.
Warszawa, 13 lutego.

Listy sejmowe.
IV.

A więc jutro o g. 4 ma odbyć się II. p o je ­
dzenie Sejmu. Na porządku dziennym staną za­
pewne sprawy — ukonstytuowanie się Sejmu 
(wybór marszałka i sekretarzy), sprawa regula­
minu, sprawa reprezentaeyl b. zaboru praskiego.

Ta ostatnia zaprzągła wszystkie umysły. En- 
decya gorliwie ją  forsuje, proponując wprowa­
dzenie obok 16 posłów (do berlińskiego parla­
mentu) jeszcze 71 członków lub delegatów Rady 
Ludowej. (A więc już nie 80 jak proponowano 
dawniej).

Przy tej sposobności podamy liczebność frak- 
cyj według obliczeń kancelaryi sejmowej (jesz­
cze niedokładnych).

Endecki blok 108,
Piastowcy 39,
P. S. L. 57,
Socyallści 36,
Stapińszczycy 7,
Okoniowcy 5,
Konserwatyści 7,
Demokraci 4,
Mieszczanie (Federowicz) 1,
S. N. N. (Śliwiński) 1,
Narodowcy żydowscy 4,
Blizińsaozakd — niewiadomo, podobno do 40. 
Słowem, na razie niema żadnej pewnej więk­

szości. To, jak  pisałem już, gwałtownie pcha en- 
decyę do forsowania przedstawi^' :K Rady Lu­
dowej, aby zapewnić sobie większość.

Wprawdzie niektórzy reprezentanci Pady Lu­
dowej, bawiący w Warszawie, solennie zapew­
niają, iż bynajmniej endecy nie m ają w niej 
większości, że w niej jest 40 chłopów i robot­
ników, którzy pójdą do witosowców i N. Z. R., 
a  może nawet do P. S. L. i P. p . S-; że organi­
zacya „Młodej PolSki“ podminowuje wpływy w 
Radzie i t. d. Mimo to niewątpliwie sukurs ze 
strony Lady Ludowej byłby dla endeków bar­
dzo pożądany. To też endecy agitują po klubach, 
gdzie i jak mogą, ale zwłaszcza u witosowców 
i  N. Z. R.

Na wczorajszym konwencie Seniorów główny­
mi szermierzami endeckich planów byli Seyda 
i  Korfanty. Korfanty wywodził, że przyjęcie no- 
minatów z R. L. jest konieczne ze względu na 
politykę zagraniczną, gdyż los zaboru pruskie­
go ściśle zależy od koałieyi. Argumentował zaś 
przeciwko częściowym wyborom (w tych okrę­
gach, w których to już można uskutecznić) w 
ten sposób, że to wytworzyłoby pozór, iż Polacy 
zrzelcają się części b. zaboru pruskiego. Seyda 
(n. d.) i Fichna (N. Z. R.) poparli Korfantego. 
W dyskusyi Korfanty postawił wniosek, aby we­
zwać rząd, by natychmiast przedłożył u s t a -  
w ę, wprowadzającą delegatów z R. L. w liczbie 
71; delegaci ci m ają zostać w Sejmie aż do 
zupełnego zjednoczenia zaborów. Wybory w b. 
zab. pruskim m ają odbyć się w 4 tygodnie po 
zjednoczeniu. Pp. endecy i ich zwolennicy, ol­
śnieni perspektywami wzmocnienia fraikcyj 
przez żywioły z R. L., przytaczali oprócz powyżej 
wymienionych najrozmaitsze „argumenty" u- 
czuciowe, zapominając oczywiście i o powadze 
Sejmu, obarczonego mianowańcami, i o idei 
zwierzchności ludu i o wielu innych rzeczach.

(W odpowiedzi postawił tow. poseł D a s z y ń ­
s k i  wniosek, zmieniony częściowo w myśl po­
prawki posła Bardla. Wniosek ten podaliśmy 

j w piątkowym numerze „Naprzodu"; domaga się 
on, aby komisya prawnicza przedłożyła Sejmowi 
do 3 dna projekt ustawy o udziale w Sejmie 
przedstawicieli b. zaboru pruskiego — do dni 
14 o udziale przedstawicieli wschodnich ziem 
kresowych. — Red.).

Dziś wieczór na konwencie seniorów rozstrzy­
gnie się kwestya tych wniosków i innych spraw, 
związanych z jutrzejszem plenum Sejmu. Nasza 
frakeya na dzisiejszem posiedzeniu jeszcze raz 
uchwaliła, iż obstaje przy zasadzie w y b i e r a l ­
n o ś c i .  Cz.

Korespondencyę powyższą otrzymaliśmy z p e ­
wne m opóźnieniem — nie traci ona atoli w za- 
sadniczej swej treści nic na aktualności. Red.).

Drugie posiedzenie Sejmu.
(Według P. A. T.).

Wybór marszałka i sekretarzy. — Wnioski 
nagłe.

Warszawa, 15 lutego.
Wczorajsze, drugie z rzędu posiedzenie Sej­

mu, rozpoczęło się o godz. wpół do piątej po po* 
łudniu.

Izba przystępuje do pierwszego punktu po­
rządku dziennego, to jest do sprawy

tymczasowego regulaminu obrad.
Poseł Korfanty, referent projektu regulaminu* 

w imieniu, konwentu seniorów oświadcza, że 
konwent uchwalił jednogłośnie, iż 
do przedstawicielstwa w konwencie m aję pra­
wo orupy poselskie, liczące conajmniej 12 

członków.
Ilość głosów klubów, reprezentowanych w kon­
wencie, zależeć będzie od tego, ile razy liczba 12  
mieścić się będzie w ogólnej liczbie członków! 
danego klubu.

W toku dyskusyi nad regulaminem konwent 
seniorów przyjął charakter Komisyi regulami­
nowej i po 3 posiedzeniach nchwalil tymcza­
sowy projekt regulaminu, przedłożony obecnie 
sejmowi. Mówca prosi o przyjęcie go bez dysku­
syi.

Syoniści protestują.
Poseł dr Thon imieniem klubu nar. żydow­

skiego oświadczył, że projekt regulaminu przy­
szedł do skutku bez udziału żydów, gdyż kon­
went seniorów uchwalił dopuścić do przedsta­
wicielstwa w swym gronie tylko takie ugrupo­
wania poselskie, które liczą najmniej 12  człon­
ków. Reprezentacya żydowska w Sejmie takiej 
liczby nie osiągnęła. Według mówcy ordynacya 
wyborcza dążyła do zmaj ©ryzowania żydów i 
cel ten osiągnęła. Mówca imieniem klubu swe­
go założył protest i oświadczył, że od głosowa­
nia nad regulaminem jego klub się wstrzy­
muje.

W głosowaniu przyjęto wniosek p. Kort ani e 
go o zamknięcie dyskusyi, poczem również ... 

en Moc przyjęto tymczasowy regulamin.
Następnie Izba przystąpiła do

wyboru marszałka Sejmu
Poseł Korlanty: W imieniu sejmowego n&tt* 

dowo-ludowego związku polecam wybór poste 
Trąmpczyńskiego.

Słowa te wywołują na lewicy WTrawę 1 gie* 
śne protesty.

Przewodniczący zarządza 10-minutową przer­
wę, celem wypełnienia kart głosowania.

Po podjęciu posiedzenia sekr. tow. Niedział­
kowski wywołuje posłów, którzy oddają głosy.

Pierwsze głosowanie nie przyniosło absolu­
tnej większości. Poseł Witos otrzymał 144 glo­
sy, p. Trąmpczyński 128 na 297 ważnych. Wo­
bec tego zarządzono ponowne glosowanie, przy 
którem p. Trąmpczyński otrzyma! 155 głosów 
(2 ponad absolutną więksizość) p. Witos 149. Wo­
bec tego |
marszałkiem wybrany został p. Trąmpczyński.

Poseł ks. Okoń woła: Jednak my chłopa chce­
my mieć marszałkiem i od tego nie odstąpimy. 
Jeżeli dawniej mógł być nim szlachcic, niech! 
teraz będzie chłop!

Poseł Korlanty: Wstydź się ksiądz!
Poseł ks. Okoń: Ja  się nie mam czego wsty­

dzić! Panie Korfanty, pan się wstydź!
Przewodniczący zapytuje Trąmpczyńskiego* 

czy mandat przyjmuje.
Na sali okrzyki: Wybory gwałtem przeprowa­

dzono! Poseł Trąmpczyński winien zrzec stą 
mandatu!

P. Trąmpczyński oświadczył, że wybór przyj­
muje, poczem zająwszy miejsce na trybunie 
prezydyalnej wygłosił przemowę, w której pod­
niósł, że będzie się starał o to, aby decyzya je ­
go nie były kierowane sympatyami and antypa* 
tyarni stronniczemi lub osobistemi. Wychodząc 
z założenia, że „długoletnia niewola narodu była 
karą za grzechy Polaków", mówca postawił ja ­
ko obowiązek narodu posłuszeństwo prawom.

W dalszym ciągu przystąpiono do 
wyboru 5 wiceprezydentów.

Wybór przyszedł do skutku kompromisów®.
Marszałek odczytał listę posłów, proponowa­

nych na wiceprezesów, a mianowicie: Jakób 
Bojko, Stanisław Osiecki, Józef Ostachowsk!, 
Andrzej Moraczewski, Andrzej Maj.

I Marszałek zapytuje, czy podnosi kto protest 
I przeciw wyborowi przez aklamacyę. Ńie słysząc
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protestu, oświadcza marszałek, że uważać nale­
ży tych posłów za wybranych wiceprezesami.

Wszyscy powyż wymienieni posłowie wybór 
przyjęli. Z kolei zarządzono

wybór ośmiu sekretarzy
Wyboru sekretarza dokonano na podstawie 

kompromisu przez aklamacyę. Są nimi: Dębski, 
Bryła, Harasz, tow. Pużak, Putek, Sołtyk, Szym­
czak i Waszkiewicz.

Z kolei nastąpił 
wybór członków do komisy! spraw za granicr- 
ayeb, wojskowej, rolnej, ochrony pracy, konsty­

tucyjne),
do każdej po 30 członków. W ybór komisy i bę- 
tŁzie dokonany w drodze delegowania posłów 
przez kluby wedle klucza liczebnego. Wpłynęły 

wnioski napie,
które odczytano.

Wniosek posła Daszyńskiego i tow.:
Sejm  wzywa rząd, aby bezzwłocznie po osta­

niu przeszkód, wywołanych operacyami wojen- 
nemi w dawnym zaborze pruskim przystąpił do 
przeprowadzenia tamże wyborów sejmowych i 
by bezzwłocznie przedłożył Sejmowi projekt li­
stowy wyborczej, mocą której wschodnie zie­
mie polskie, nieobjęte dotychczasową ustawą 
wyborczą, m ają wybrać posłów na Sejm.

Wniosek posła Bobrowskiego i tow. domaga 
ąlę, aby powołano do Sejmu ustawodawczego 
kandydatów na posłów z okręgu cieszyńskiego 
Z listy nr. 1, zgłoszonej w terminie ustawowym 
do komisyi wyborczej, a mianowicie; Begiera, 
Londzina, Kunickiego, Junga, Bobka, Kantora, 
Kluszyńską.
. Wniosek p. Korfantego domagający się wpro­
wadzenia do Sejmu jako przedstawicieli byłej 
dzielnicy pruskiej prócż byłych posłów do par­
lamentu niem. jeszcze 71 członków' poznań­
skiej Rady ludowej, wybranych, przez Sejm 
daaelnicowy w Poznaniu.

Wniosek ks. Lutosławskiego i tow. o polece­
nie komisyi konstytucyjnej wypracowania i 
przedłożenia Sejmowi projektu ustawy o uzu­
pełnieniu składu członków Sejm u przedstawi­
cielami ludności polskiej kresów wschodnich.

Marszałek proponuje, by te wnioski odesłać 
do komisyi konstytucyjnej, która ma się zebrać 
rgt,: początku przyszłego tygodnia.

Wnioski powyższe odesłał Sejm do komisyi- 
konstytucyjnej.

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się w 
Czwartek o 4 popołudniu.

W p i  jzttwilP i Sepie.
Nasz list warszawski porusza sprawę „przed­

stawicieli41, których forytuje do Sejmu Naczel­
na Rada ludowa Wielkopolski.

Obok te j grupy ubiegają się o uczestnictwo 
w Sejm ie „przedstawiciele41 z Ukrainy i Litwy.

Problemem tym zajm uje się tow. Hołówko 
w 69 numerze „Robotnika41.

Odrzuca on „a limine44 myśl jakiegoś przyj­
mowania do Sejmu t. zw. przedstawicieli z U- 
fcrainy — poprostu ponieważ Polska nie rości 
pretensyi do przyłączenia Ukrainy, a tego ro­
dzaju fakt byłby zadem niepotrzebną komplika- 
eyą prowokującą Ukraińców.

Rozumie się, Sejm, jako wyraziciel państwa, 
najmniej może być azylem dla Polaków, na wy­
rywki pozbieranych.

Inaczej przedstawia się tow. Hołówce kwestya 
reprezemtacyi Litwy i Białorusi. Tę sprawę pod­
daje oca dłuższemu rozważaniu.

„Panowanie na Litwie „bolszewików44' — pi­
sze — jeśt takim samym najazdem i takim sa­
mym bezprawiem, jakim  było panowanie cara­
tu. Z drugiej jednak strony nie są to ziemie pol­
skie, żywioł polski jest tam silny przedewszyst­
kiem swoim kulturalnym i ekonomicznym zna­
czeniem, ale stanowi mniejszość. Z tym musimy 
bardzo się liczyć. Władzy swojej narzucać tam 
nie powinniśmy, jako zaborcy występować tain 
nie możemy. W przeciwnym razie postępowa­
libyśmy, jak  Niemcy'w Poznańskiem.

Ale z drugiej strony nie możemy ogłosić cał­
kowitej bezinteresowności w sprawie Litwy i 
B iałej Rusi. Przeciwnie, przyszłość tych kra­
jów winna nas gorąco i serdecznie obchodzić. 
Ale jedynym rozwiązaniem sprawy Litwy, go­
dnym nas, jako wolnego narodu, to dojście do 
porozumienia i zgody z Litwinami i Białorusi­
nami. Zadaniem Polaków na Litwie i Białej 
Rusi powinno być dopomagać do powstania 
niepodległego samodzielnego państwa Litwy 
i Białej Rusi, zaś zadaniem naszym tu w Pol­
sce, bndować państwo nasze na takich pod- ! 
stawach, aby państwo litewskie dobrowolnie j

i z wielką ufnością dążyło do jaknajbliższego 
■/, nim związku.

Tymczasem dopuszczenie posłów z Litwy 
i B iałej Rusi byłoby rzuceniem wyzwania pod 
adresem Litwinów i  Białorusinów, którzy zu­
pełnie słusznie mogliby widzieć w tym akcie 
przesądzenie bez ich zgody i  wiedzy sprawy 
przyszłości Litwy innemi słowy można by­
łoby tłomaczyć fakt przyjęcia do Sejmu pol­
skiego w Warszawie posłów z Litwy i Białej Ru­
si jako zabór przez Polskę tych krajów.

To że my „potrzebujemy44 przyłączenia Litwy 
i B iałej Rusi do Poł.ski, że tego pragną obszar­
nicy polscy na Litwie, że na Litwie panuje za­
męt — to są argumenty tej samej wartości co 
argumenty Czechów przy zajmowaniu przez 
nich Księstwa Cieszyńskiego. Nie zapominajmy, 
że na Śląsku Czesi i Niemcy są tylko w mniej­
szości.

Dlatego żądanie dopuszczenia posłów z Litwy 
i Białej Rusi Sejm musi kategorycznie odrzu­
cić. Tembar dziej, że — jak  nas informowano — 
Rada Narodowa, która odbyła się w Wilnie 27, 
28 i 29 grudnia, była zwołana nieformalnie, że 
na niej zamiast 500 delegatów było niespełna 
200, że miejscowi polscy socyaliści i część lu­
dowców złożyli protest przeciwko je j zebraniu 
siię w takich warunkach i nie brali zupełnie 
Udziału w je j obradach, że Wilno nie wybierało 
delegatów, a  tylko partye przysłały sw ych przed­
stawicieli i t. d. Innemi słowy, Istotna polska 
demokracya nie jest reprezentowana. Wszystko 
to pozwala przypuszczać, że skład tych posłów, 
których zgłosiła delegacya litewska, wywołałby 
protest w polskich masach ludowy ci), na Litwie.

Jeszcze jeden poważny wzgląd. P o słam i.z Li­
twy i Białej Rusi mogliby być ludzie, przeciwko 
którym zaczęłyby napływać protesty. Czy to 
przyczyniłoby się do powagi Sejmu, śmiem mo­
cno wątpić. Ja  sam naprzykłacl nietylko jako 
socyałista, lecz jako Polak, pochodzący z Białej. 
Rusi, nie mógłbym w proponowanych kandyda­
tach widzieć istotnych przedstawicieli całej lud­
ności polskiej na Litwie.

Pożądanem natom iast byłoby, aby Sejm zgo­
dził się na, to aby zasiadała w nim delegacya 
polska z Litwy i B iałej Rusi z głosem doradczym 
w sprawach tych krajów, która miałaby prawo 
w skrawach dotyczących Litwy i Białej Rusi, 
zabierać głos nawet ną plenum Sejmu, a poza- 
tem brać udział w pracach odpowiednich korni- 
syL Delegacya ta jednak winna być nieliczna, 
przytem musiałoby być koniecznym warunkiem, 
aby w niej były reprezentowane wszystkie kie­
runki, nurtujące społeczeństwo polskie na Li­
twie i  B iałej Rusi,

Delegacya ta mogłaby być łącznikiem między 
państwem polskiem a Litwinami i Białorusina­
mi. Zadaniem je j byłoby wskazywać Sejmowi 
jak  winien kształtować się ustrój Polski, aby 
był przyciągającym dla sąsiadujących z nią na­
rodów.

Delegacya ta miałaby wdzięczne pole do pra­
cy, a jednocześnie nie drażniłaby Litwinów i 
Białorusinów i nie stwarzałaby pozorów, że 
Polska dąży do aneksy! innych krajów. A te 
pozory byłyby dla nas zabójcze, wówczas, gdy 
protestujemy przeciwko aneksycorn, dokonywa­
nym na nas przez obcych.44

Robotnicy o bolszewikach.
W „Górniku44, organie robotników zagłębia 

dąbrowskiego, znajdujemy taką charakterysty­
kę rządów bolszewickich, podaną w przystę­
pnych dla najszerszych warstw słowach:

„W Rosyi żadnej dyktatury proletaryat u nie­
ma. Istniała ona tylko przez kilka tygodni lub 
najwyżej miesięcy. Rządzą nią komisarze, któ­
rzy sobie nic nie robią z woli klasy pracującej. 
Rządy Delegatów Robotniczych są sprowadzo­
ne do zera. Gdy Rada ma odmienne zdanie od 
komisarza rozpędza się ją  i każe wybierać dru­
gą. A i wybory nie są swobodne. Robotnikom, 
broń Boże, nie wolno wybierać kogo chcą, ale 
muszą koniecznie obdarzać zaufaniem tego, ko­
mu ufa komisarz. Dzieje się to w bardzo prosty 
sposób. Zabrania się wybierać członków nieboł- 
szewickich partyi.

Niema więc w Rosyi dyktatury proletaryatu , 1 
niema też i „samodzierżawia44, niema i republiki 
demokratycznej, a jest, jak  mówią złośliwi, „ko- 
misariodzierżawie44 (panowanie komisarzy).

A jak  się dzieje na ziemiach świeżo przemo­
cą okupowanych przez bolszewików?

W Mińsku utworzony już został komunisty­
czny rząd polski4*. W skład jego wchodzą prze­
ważnie polscy komuniści. Między innymi znaj­
duje się Miasnikow, były bolszewicki dowodzą­
cy frontem zachodnim, ten sam, który tak ha­
niebnie uciekł z Mińska przed garstką kontrre-

wolucyonistór/ polskich i pocźostawił im kasą 
oraz nieprzebrane składy.

Gdy się mówi o dyktaturze proletaryatu, to 
samo przez się rozumie, że rząd musi być wy­
łoniony przez proletaryat, a więc rząd polski 
mogą wyhrać jedynie robotnicy polscy.

Wybraliby też do niego ludzi sobie znanych, 
a nie jakiegoś Miasnikowa, o kitórego istnieniu 
robotnicy polscy wogóle nie wiedzą. Rząd, któ­
ry powstał w Mińsku, nie jest rządem robotni­
ków polskich, został naznaczony przez garstkę 
komunistów polskich, znajdujących się w Rosyi 
w porozumieniu z rządem bolszewickim.

Teraz chyba dla każdego zdrowo myślącego 
człowieka jasne jest, do czego dążą komuniści, 
Robotnikom prawią o dyktaturze, a w rzeczywi­
stości narzucają im siłę za pomocą uzbrojonych 
Chińczyków, którzy wogóle o socyaliźmie nie 
m ają pojęcia i  służą dla pieniędzy.

Mech nie mówią o dyktaturze. Niech powie­
dzą otwarcie: chcemy być komisarzami., wał­
czymy o władzę dla takich a takich towarzyszy. 
Wtedy postąpiliby sobie uczciwie. Ale oni tego 
rde uczynią, bo "wiedzą, że robotaiicy przepędzi­
liby ich tam, gdzie pieprz rośnie. Dlatego wolą 
ubierać swe komisarskie epolety w wzniosłe ha­
sła dyktatury proletaryatu i bałamucą robo­
tników .41

Archiwum „ochrany".
t oszukując zabytków polskich w muzeum 

li archiwum miejskiem w Woroneżu (w Rosyi), 
otrzymałem pozwolenie przejrzenia archiwum 
„ochrany miejscowej, przewiezionego do mu­
zeum po wybuchu rewolucyj. Podaję garść 
wrażeń: S im y  książek, zeszytów, druków for­
mularzy, albumów z fotografiami. Nie wiado­
mo od czego zacząć. Biorę jeden z najbliższych 
zeszytów: „Spfie osób pod tajnym nadzorem44—■ 
drugi: „Spiis narodowościowych organizacyi",
I tak bez końca przesuwają się przed oczyma 
orgamzacye i  stowarzyszenia społeczne i eko­
nomiczne, narodowościowe, kulturalno-oświa­

towe, religijne, występują stronnictw®, wazek- 
kicii odcieni, n&w&t czanoosecdiin©, spisy praco  
wałków kolejowych, wszystkich gałęzi fabrycz­
nego przemysłu, urzędów, szkół, wojska. 
Wszyscy i wszystko pod dozorem, mniej łub 
więcej ścisłym. Społeczny i  narodowy kalejdo­
skop! Przy każdem nazwisku uwaga: powód 
zapisania danego nazwiska. To stanowił wła­
ściwą treść archiwum „ochrany44.

Treść szczuplejsza zakresem, niżby się mo­
gło zdawać. Doniesienia suche, mówiące tylko 
o zewnętrznych faktach, podpatrzonych przez 
agentów. Ale zdumiewa co innego — dobrowolny; 
udział pewnej części społeczeństwa, w pracy żan­
darm skic go wydziału. Liczba doniesień, pisa­
nych przez' prywatnych ludzi, jest ogromna. 
Przykład: nauczyciel bistoryi wyraził w czar 
sie lekcyi przekonanie, że Rosya otrzymała pe­
wne wolności konstytuyjne dzięki klęsce w woj­
nie z Japonią. I zaraz z maleńkiej, prowincyoiml- 
nej mieściny otrzymuje gubemialny wydział 
„ochrany41 kilkanaiście doniesień o tem  „prze­
stępstwie państwowem44 nauczyciela. Donosi­
cielami są rodzice uczniów. Wydział „ochrany4* 
natychmiast rozpoczyna pracę I agenci już sami 
zbierają dane o życiu ofiary wstecz aż do je j 
uczniowskich lat.

Trzeba przyznać, że wydział „ochrany41 był 
bardzo ostrożnym w ocenianiu wartości donie­
sień. Korzystał z doniesień natychmiast, ale 
brał pod baczną uwagę i donosicieli. Departa­
ment policyi (główny zarząd) ostrzega często 
poszczególne wydziały przed, ofiarowującymi, 
swoje usługi, śledzi za nimi.
To śledzenie rozciąga i na swych pracowników 
z którymi obchodzi się w prawdziwie żandarm 
ski sposób. Korespondencya pracowników z za­
rządem i nieustanna żebranina o groszową nie­
mal zapłatę, daje bardzo ciekawy przyczynek do' 
studyów nad ludzkiem upodleniem się.

Z doniesień agentów o życiu poszczególnych 
stronnictw nie można wyciągnąć żadnego u- 
ogólniającego wniosku. Są to suche, bardzo do­
kładne zresztą drobiazgi faktów, nie dają one 
jednak całości obrazu. O istocie życia stron­
nictw nie można właściwie dowiedzieć się 
z tego nic, nie dopiero, by módz odtworzyć pełny 
jego obraz. I dlatego dziwią okólniki departa­
mentu policyi, przysyłane każdemu wydziałowi 
w formie objaśnienia a zarazem rozkazu do wy­
pełnienia. W okólnikach zdumiewa troskliwość 
o dokładność ujęcia każdej sprawy. Każde stron­
nictwo określone trafnie, krótko, ale wyczerpu­
jąco. Widać w tych objaśnieniach doskonałą zna­
jomość wewnętrznego właśnie, życia stronnictw 
politycznych, bo głównie o tein mówią okólniki. 

Szczególną opieką departamentu cieszyły się
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w czasie wojny pokojowe dążenia socyalistów. 
Śledzenie w tym kierunku rozciągało się aż za­
granicę. W 1916-ym roku, późną, jesienią, odbył 
się w szwajcarskim Bernie zjazd przedstawicieli 
socyalistycznych stronnictw prawie wszystkich 
państw europejskich celem naradzenia się, jak  
przerwać współnemi siłam i dalsze prowadzenie 
wojny. Z rosyjskich brali udział między innemi 
Lenin i Zinowjew. Departament policyi w o- 
£>trzeżeniu, rozesłanem do wszystkich gubernial- 
nych wydziałów „ochrany11, opisuje dokładnie 
przebieg obrad, podaje uchwałę zjazdu, by wy­
słać do Rosyi dwóch socyalistów szwajcarskich 
dla zjednania celowi zjazdu rosyjskich socya­
listów. Departament przytem daje wskazówki 
jak. śledzić szwajcarskich wysłanników, podając
0 jednym wcale dokładne szczegóły rysopisu —
1 rozkładu jego przyszłej podróży.

(Dokończenie nastąpi.)

M o s k w a  —  c m e n ta rz e m .
Moskwę obecnie można śmiało nazwać cmen­

tarzem. Okna i  drzwi magazynów oraz przed­
siębiorstw przemysłowych pozabijane deskami, 
stzyldy pozdejmowane, zniszczone podczas osta­
tnich walk gmachy dotychczas nie zostały na­
prawione. Przechodniów na ulicy z pośród lu­
dności mało, przeważnie czerwono-gwardziścl 
Oświetlenia niema. Z nadejściem wieczoru 
wszystko pogrąża się w mroku. W mieście sto­
sunkowo spokojnie, nawet wieczorami nie sły­
chać strzelaniny, chodzenie więc o zmroku nie 
jest już połączone z niebezpieczeństwem.

Najcięższą zmorą — to aprowizacya. Funt 
Chleba kosztuje 12 rubli, masło 120 rubli, 
mięsa 40 rb. Furażu brak zupełnie. Na tle gło- 
dowern szerzą się najrozmaitsze choroby. — 
Śmiertelność zastraszająca. Podczas sekcyi le­
karze znajdują wielu zmarłych z pęcherzykami 
wodnymi w mózgu. Zanotowano wypadki, że 
dzieci rodziły się o miękkim kością, bez pa­
znokci. A wszystko to z głodu, lecz Lenin w je ­
dnej ze swoich mów powiedział, że głód do­
piero istotnie nastąpi wówczas, kiedy ludzie, 
będą padali na ulicach tak, jak  dziś padają ko­
nie.

Przemysł i handel należy do przeszłości.
Jłism , poza urzędówkąmi sowiecMemj, niema. 

To też zą przemycane *z Ukrainy gazety płacą 
tu po 100—200 rubli.

Szpiegostwo kwitnie na całej linii. Tak zw. 
czreźwyczajka (nadzwyczajna kom. śledcza) 
działa nieustannie.

Rząd sowiecki niemal codziennie ogłasza de­
krety. W jednym z nieb ogłoszono, iż na Mo­
skwę i gub. nałożona została kontrybucya w 
wysokości 12  miliardów rubli. Repartycya tej 
sumy dokonana została w ten sposób, że kmieć 
każdy winien zapłacić około 600 rb. Wywołało 
to liczne zaburzenia, stłumione krwawo,

Odbudowa gospodarek świata.
Przewroty, ja k ie  dokonała kilku letn ia  w ojna 

światowa, nie są m niejsze na polu gospoclar- 
czem ja k  politycznem. W  dziedzinie gospodar­
stwa, zwłaszcza u państw centralnych, pokona­
nych przez zwycięską koalicyę nastąpiły takie 
spustoszenia, iż wyrównanie stra t m ateryalnych 
na tym obszarze wym agać będzie intensyw nej 
pracy kilku  pokoleń. Obecnie trudno je s t je ­
szcze zestawie dokładny bilans wojny, który 
dałby pewien obraz zniszczenia św iata; można 
jedynie w przybliżeniu podać pewne cyfry, mó­
wiące dość wymownie o zgubnych skutkach 
wojny. Długi np. siedmiu najw iększych państw 
zawikłanyh w w ojnę — Anglia, Francya, Niem­
cy, Austro-W ęgry, Am eryka i  Rosya — wyno­
siły przed w ojną około 125 miliardów, teraz 
zaś powiększyły się o koszta wojenne 
wynoszące przeszło 1 bilion, tj. 1.000 miliardów 

koron.
Sum a ta  fantastyczna, n ie  n ad ająca się do 

wyobrażenia, przedstaw ia w artość tych dóbr 
m ateryalnych, które padły ofiarą  pożogi wo­
jennej. Ze względu, iż w artość m ają tk u  naro­
dowego w sześciu najw iększych państw ach pro­
wadzących w ojnę w ynosiła przed w ojną około 
i  biliony koron,
straty wywołane w ojną obejm ują połowę ma­
jątku przedwojennego najw iększych państw.

I)o tego należy dodać ogólne zniszczenie sił 
wytwórzych, ja k  ubytek najlepszych rąk  do 
pracy, szkody we w arsztatach pracy, fabry­
kach i kopalniach, w yjałow ienie i-óli i t. d. Na­
stępstwem olbrzym ich fantastycznych długów 
w ojennych jes t m asa będących w obiegu bank­
notów bez pokrycia — w k ra ja ch  b. A ustryi 
np. 24 m iliardy, w Niemczech 34 m iliardy, we i 
F rancyi 35 miliardów. Tei m asie banknotów i

nie odpowiadają żadne wartości realne, wsku­
tek czego ogólna siła kupna pieniądza spadła 
do minimum, powodując katastrofalną droży­
znę towarów. W jak i ‘sposób państwa m ające 
u siebie powódź bezwartościowych pieniędzy 
m ają poprawić swą walutę — oto ciężkie na te­
raz i na dość długą przyszłość problemy gospo­
darcze polityki finansowej tych państw.

O dewałuacyi pieniędzy państw centralnych 
świadczy najlepiej
niesłychany spadek kursu korony I marki w 

krajach neutralnych
gdzie korona mą wartość około 30 centimów 
a marka 60 centimów. Ten niski kurs korony 
i marki stanowi ciężką klęskę dla żydia gospo­
darczego tych państw i narodów, które posłu­
gują się tą  walutą, gdyż nie pozwala u nich na 
umniejszenie drożyzny dlatego, iż wyniszczone 
wojną kraje te nie m ają i mieć nie będą preez 
długi jeszcze okres czasu towarów do zamiany 
i muszą płacić za towar obcy złą monetą.

Polska, jednocząca się z trzech części, ma 
oprócz powyższych jeszcze cały szereg innych 
trudności wynikających z przynależności do ró- 
różnych odrębnych organizmów polityczno-go­
spodarczych, jak  ujednostajnienie waluty, u- 
s tawodawatw a, organizacyi rządowych i t. d.

D-Ski.

Z teatru Powszechnego.
„Dz w o n y z C o r n e v i ł ł  e“, opera komiczna 

Planquette‘a.
Zbędną jest rzeczą rozwodzić się nad muzy­

czną wartością tego dzieła, którego melódye, 
zapamiętane jeszcze z lat dziecinnych, dotych­
czas posiadają niesłabnący urok, świadczący, 
że nie tyle w wyrafinowanej pod względem ar­
tystycznym konstrukcyi technicznej, He w tre­
ści wypowiedzieć się może snadniej piękno czuć 
i natchnień ludzkich. A treść muzyczna „Dzwo­
nów z Corneville“ przy różnorodności swych 
poszczególnych partyi ma swój zasadniczy ton 
pogodny, na którego tle dramatyczne momenta 
nie odcinają się tak silnie, aby mącić jasny na­
strój. Całości, tworzącej przepiękny, barwny 
splot, niby bukiet fascynujących kwiatów, od- 
kradzionych życiu.

Przypomnienie z naszej sceny tego dzieła mo­
że jest zapowiedzią zmian na lepsze w reper­
tuarze operetkowym, który — jak  dotychczas — 
przedstawia się nader ubogo. Oczywiście przy 
środkach, będących do rozporządzenia, trudno 
żądać, aby wykonanie odpowiedziało w pełni 
surowym wymogom: strona dekofatywna, wyka 
żuje wiele braków, reżyser ma też poniekąd zna­
czne kłopoty ze scenicznem niewyrobieniem pe­
wnej części personału. Natomiast pod wzglę­
dem wokalnym mało podnieść można zarzutów.

P. Korabianka, pewien brak temperamentu 
nagradza zewnętrznemi zaletami „primadon- 
ny“, a zwłaszcza głosem miękkim, artystycznie 
wyrobionym, zapowiadającym pełne powodze­
nie przy dalszej pracy nad pomnożeniem roz­
ległości jego skali. P. Kamińska jako Dziewan­
na wykazuje naodwrót zachwycającą werwę, 
natomiast trochę mniej zachwytu wzbudza swą 
partyą wokalną. P. Miller, acz nii czuł się wygo­
dnie w partyi margrabiego, zdołał swoim w 
brawurowy ton wpadającym głosem wyjść z 
niej zwycięsko. Pierwszy samodzielny*' występ 
p. Re min a rokuje mu powodzenie, o ile zdoła 
pokonać trudności, związane t  grą aktorską, 
dotychczas dla niego bardzo wielkie, Recenzya 
nie byłaby uzupełniona, gdybym nie podniósł 
artystycznego wysiłku p. Berskiego, który z na­
der trudnej roli Gasparda wyciągnął całą efek- 
towność dramatyczną, nie popadając w nieod­
powiedni dla nastroju całości tragizm.

Przy sposobności sprawozdania z operetki mu­
szę zwrócić uwagę na udały w pełni debiut 
młodej adeptki p. /Stadnickiej, która w zeszłych 
tygodniach Występowała w „ L a l e  e“. Nie mo­
żna być dość oszczędnym w pochwale dla te­
go dźwięcznego, delikatnie cieniowanego, świe­
żego głosu, który wsparty dobrą szkołą i zewnę­
trznymi Avarunkami zapowiada debiutantce pię­
kną arty styczną przyszłość. (a. ew.).

Z miasta i z kraju.
KRAJOWA KOMISYA OPIEKI NAD INWA­

LIDAMI WOJENNYMI kom unikuje: Zw raca się 
uwagę wszystkim inwalidom, względnie oso­
bom interesowanym , że w siedzibach Starostw  
istn ie ją  należycie Zorganizowane powiatowe Ko­
m itety opieki nad inw alidam i wojskowymi, do 
których we w szystkich dotyczących wypłatach 
rent inw alidzkich bezpośrednio w pierwszym 
rzędzie zw racać sie należy.

ZAPYTANIE DO RADY SZKOLNEJ KRAJO­
W E J. Z CZo,-", O 11 cl ln. z yeiel ma żyć, gdy prżez k il­

ka miesięcy czekać musd. na asygnatę poborów 
służbowych. Taki wypadek, a nie jest om wcala
odosobniony, mamy dzisiaj do zapisania t  o- 
kręgu szkolnego żywieckiego. Tymczasowy nau­
czyciel szkoły I-klasowej w Lachowicach gór­
nych, Jan  Świerkosz, zamianowany 1  sierpnia 
1918 r., nie otrzymał dotąd asygnaty na płacę.

NOWA PLACÓWKA ROBOTNICZA. Robotnicy1 
stolarscy w Krakowie założyli spółkę z ograni­
czoną poręką pod firm ą „Jedność11. W  dniu 
13 lutego odbyło się walne zgromadzenie udzia­
łowców, na którym przyjęto statut i  wybrano 
dyrekcyę i radę nadzorczą. Do Dyrekcja zostali 
wybrani: Jaroszewski Bolesław, Kmiecik Mi­
chał i Rutkowski Teofil. Rada nadzorcza: Bro­
nisław Maryan, Nowak Klemens, Pierzchała 3Ś% 
Pawłowski Feliks i Bańka Karol. Nowa praco­
wnia będzie w najbliższych dniach uruchomio­
na i da zatrudnienie kilkudziesięciu pracowni­
kom.

Z RUCHU ROBOTNICZEGO W BORKU TA * 
ŁĘCKIM. Od kilku miesięcy wre praca organi­
zacyjna wśród robotników fabryk boreckich. To­
warzysze nasi z całym zapałem podjęli się żmu­
dnej lecz chlubnej pracy organizowania i  u- 
ś władam iania klasowego licznych sfer robotni­
czego proletaryatu. Częste zebrania, czytelnia; 
rob., konsumy, wykazują poważny wzrost atł; 
naszych i są dowodem, że praca nasza nie idzie 
na marne.

Jedną z .zasług towarzyszy, to zorganizowani* 
Straży Ob., która swą karnością, sprężystością 
i  umiejętneon kierownictwem, spoczywającem' 
w ręku samych robotników,—- jest wzorem dlii 
okolicznych gmin. W listopadzie, na żądani# 
zorganizowanych robotników, Rada gminna zgo­
dziła się na czwarte koło wyborcze i dziś w Ra-, 
dzie gminnej zasiada kilku naszych towarzyszy^

Ostatnie wypadki a  szczególnie zdradziecką 
napad sąsiedniego ezeskiego narodu, wstrząsnął 
do głębi klasą robotniczą. Robotnicy nie mogli 
się zgodzić, by tylko robotników obcej narodu^ 
wości wydalano, dla tego zażądaliśmy usunią-; 
cia obcych, znienawidzonych osobników z ki©-, 
rujących stanowisk. W tym celu odbyło się wieł*1 
kie zgromadzenie, które udało się damonstracyj-, 
nie pod urząd gminny. Żądania ludności robot* 
czej zostały spełnione.

Po demonstracyi udali się robotnicy z poWrtfc 
tem na zgromadzenie, gdzie ob. Michałowskw 
wygłosiła referat o organizacyi, wzywając do 
solidarności w każdej sprawie i  każdej walc©.

Zgromadzenie uchwaliło uznanie Komit jtoWi 
i pieśnią „Nie damy ziemi11 zakończono zgroma­
dzenie.

TEATR ROBOTNICZY W JAROSŁAWIU wy­
stawia w niedzielę 16 lutego o godz. 6 wieezóSę 
w sali żyd. towarzystwa „Jad Charusim1' dra­
mat w 5 aktach Savitri, osnuty na tle robotni-' 
czyeh walk rewolucyjnych pt. „Pani słoneczna^ 
Bilety do nabycia wcześniej w lokalu Organf* 
zacyi, a w dniu przedstawienia od 4 pop. p ra j 
kasie. Kierownictwo artystyczne objął tow. Ro­
man Hemicz. ij

KOLEGIUM WYKŁADÓW NAUK0W YC8 
(Rynek, A—B, L. 39):

Sobota: prof. dr J . Reiss: „Muzyka Mozarta" 
(z ilustr. muzyczna!.
REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO.

Sobota: „Artykuł 26411.
Niedziela po południu: „Obowiązek11; wieczo­

rem: „Ich czworo11.
REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO,
Niedziela: po południu: Królowa przedmie­

ścia — wieczorem: P ani X...

WYBORY DO SEJMU był/ ważnym obowiąz­
ki tm obywatelskim, niemniyi ważną* jest jednak 
troska o los naszych inwalidów. Każdy kto cóo- 
tizi do kina „Opieki-1, przyczynia się do ulże­
nia ich ciężkiemu losowi, gdyż cały dochód te­
go khia idzie na inwalidów wojennych. 393

Nr. 6, „SATYRA" z Polskim sejmem 
już wyszedł!!! 

Dr. med. Adolf Sas
przy ul, Kołłątaja 1.13, ordyn. od 2-4 po poł,

dTIkrzymtomiuissona
specyalista chorób skórnych i weneryesnyo., 

ordynuje od 2 —5 
przy ulicy PIJARSAIEJ L. 19, f. piętro

(obok bramy Fłoryańskiej).

^ r .  W C H A Ł KOZŁOW SKI “
powrócił i ordynuje w chorobach skóry, weneryes 

i syfihiyczoych
od 10-12 pnsd południem i od 3—5 po południu 

Kraków, Sławkowska 18, i p,
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POLSKA LOTERYA KLASOWA
n a  in w a l id ó w  w o je n n y c h

Oddział ministerstwa dla spraw wojskowych.

Główne wygrane
około

K 6 0 0 .0 0 0 ,  4 0 0 .0 0 0 ,  1 6 0 .0 0 0 ,  1 0 0 .0 0 0  i t. d„
łącznie 16.000 wygranych w kwocie około koron

7  m ilio n ó w .
Co drugi los wygrywa!

Ciągnienie w W arszaw ie: III klasy 24 i 26 lutego 1919 r. 
Cena losów za każdą poszczególną klasą: ósemka K 7, ćwiartka 
K 14, połówka K 28, cały K 56. — Pieniądze najwygodniej 

przesłać przekazem.
Główna wygrana w I. klasie K 50.000 padła na los Nr 5738 sprze­
dany w Dorno Bankowym Leopolda Brandstattera i Ski w Krakowie. 

• Podania o kolektury wnosić należy do 15 lutego 1919.

Sra. Ripnzrataaa Polskiej Loteryi Klasowej o. i. w. Mów," "' '

Dostawca Klinik linów. Jagieł, i Szpitali krajowych etc.
S T A N IS Ł A W  B A R A N

MAGAZYN INSTRUMENTÓW LEKARSfCO-NAUKOWYCH

ii

- 5 %
(za kartkę pocztową) ko­
sztuje Was moj katalog, któ­
ry Wam na żądanie bezpła­
tnie przesłanym zostanie.
LijC.Q05łLwc3 dworu Hanas Koniati
Sam wysiłkom w flrto Kr. 1674 (toch?)
i-szej jakości brzytwy ze 
srebrnej slab K  ? '—, U'— , 
l l ’—. Aparaty do golenia 
poniklowane K 7*60. Dwu­
stronne ostrze rezerwowe 
za tuzin K 12’—. Maszyn­
ki do strzyżenia włosów 
lub brody K 26’—, 28’—. 
Wynika m pobraniem Mli paprzsdniem 
nadestaniem nalsiytofe.. Zastana dj- 

rwolcna igb zwrot pntfzj.

o r a z  w s z e lk ie  r e p e r a c y e  w  z a k r e s  
t e n  w c h o d z ą c e  w y k o n u je

Zakład Instalacyjny JÓZEF LASKO
j KRAKÓW, ulica Mikołajska 5, Filia ulica Bożego Ciała L. 12. 

Telefon tir. 3393.

©o ostrz* ula
j przyjmuje, uskuteczniając staranni®, w krótkim czasie* 

brzytwy, giilettkj, noże do maszyn do mięsa, maszyn in­
troligatorskich, nożyczki itp., jakoteż naprawy w zakres 

nożowniczo-wechaniczny wchodzące
F a  E łlg .  ft lu SK a , Kłaków, Grodzka 63.
Skład nowych i używanych maszyn tlo szycia, rowerów 

, i wyrobów nożowniczych.
Przyjmą chłopca do praktyki,

Oleje maszynowe, smary, tluszczfo- 
voofta, wazelinę apteczny benzynę

dostarcza firma

R Y M P E L i S K A
Przem . olejów  min. wytw. prod. ch em , 

K ra k ó w , G e r tr u d y  1 4 ,
wszelkiego rodzaju przyjmuje 
majster bednarski H e n r y k  
S z a f r a n i o c, Krzy waczka, 

' p. Izdebnik.

KRAKÓW  
Pracownia ■AESCUIAPIAi i

R Y N E K  G Ł .  7 - 8  

av« Fioryaóska 43.
poleca najtaniej: wszelkie narzędzia chirurgiczne, stoły operac. szafki na iu- 
strnmenta, umywalki i t. p. Mikroskopy, lampy kwarcowe, aparaty elektro­

medyczne, wagi osobowe etc., etc.
PASKI RUPTUROWE W  W IELKIM WYBORZE!

Piekarnia z domem
w Nowym Taigu w śródmie' 
fieiu jest do sprzedania. W ia-' nn,Kn h,-,* 
domość w Redakcyi „Gazetv „ 
Podhalańskiej* w Nowym re iereneyi 

Targu.

Już nadeszły maszyny do pisania
różnych systemów, aparaty do powielania, oraz przybory do maszyn, 
prawdziwe amerykańskie radyrki (gumy) do maszyn do pisania, wstążki

amerykańskie i kalki.
Specyalny warstafc reparacyjny.Ceny bezkonkurencyjne!

Wszelkie reperacye maszyn pisarskich wykonuje w najkrótszym czasie, 
starannie i po iiizkick cenach

R U D O L F  N O W A K
K ra k ó w , ul. G ro d z k a  L. 4 4 . T e l. 3 5 4 1 ,

> L U X <
K R A K Ó W  

plac Dominikański 2 
(róg Stolarskie]) Tal. 3335 

SKŁAD PRZYBÓRÓW
0 0  Św ia t ł a  e l e k t r .
1 D Z W O N K Ó W  ELE­

KTRYCZNYCH.

ORYGINALNIE I WYKWINTNIE URZĄDZONA 

K A W IA R N IA  i R E S T A U R A C Y A
„EM PIR E”

w KRAKOWIE przy ul. SŁAWKOWSKIEJ 30. Te!. 14-26.
WYDAJE N A J T A N I E J  I NAJSMACZNIEJ PRZY 
K O N C E R C I E  O R K I E S T R Y  WIRTUOZÓW

PROF. BRACI JONESCC

Mimo, ża wskutek wojny 
towary znacznie podrożały 

firaa

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/10

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.-  
N ik lo w y  system 
Roskopf Patent i 

‘ :S1 łancuszkiesnkoisn 
35’—, teasam na 

kamienie 45’—. — Budziki 
w ozdobnych szafkach dre­
wnianych K 80- — Posrebrza­
ny kryty Gro Roskopf-Patant 
53 K. Stalowy damski, K 00.

. K 60. Budzik K 35-—. Łan- 
‘ cuszki srebrne od K 15’—* 

Harmonio po K 40, 50, 70, 
do 160. Skrzypce po K 40, 60 
70 do 120. Dyamenty do szkła 
po K 10’— do 30’—. Maszyn­
ki do włosów 26 —, brzytwy 

| po K 6-80, 7, 8, 9 i 18. * 
8ł6wny esnnlk darmo i opłainls.

O B IA D Y  3 KOLACYE 
B A R OBFICIE ZAOPATRZONY W CIEPŁE I ZIMNE 

PRZEKĄSKI PO NAJNIŻSZYCH CENACH. 
MENU Z  4-ECH  DAŃ K 11'—

Potrzebna posługaczka
Zgłoszenia między godz. 8-10 
w Wypożyczalni książek, J .  
G umpio wic.za, pi. W. W. Świę­

tych 8.

Stałe zajęcie
znajdzie kilku ludzi wolnych
od wojska jako strażnicy 
nocni. Zgłoszenia od 10—4 2 . 

Gertrudy 29.

Tawarzystwa Wzajemnych topieni w
poszukuje cfla s iw e g o

Działu ubezpieczeń na życie
energicznych zawodowych i przygodnych akwi­
zytorów (pośredników w pozyskaniu nowych 
ubezpieczeń na życie), Warunki wynagrodzenia 

bardzo korzystne.
Zgłoszenia pisemne, poparte świadectwami służ- 
bowemi lub ich odpisami z podaniem krótkiego 

dotychczasowego zajęcia oraz poważnych 
;vi, wnosić należy do Dyrekcyi Towarzy­
stwa w Krakowie, ul. Bafeztowa 9.

Krajowa Sioła Sianka w Kalwi
z dniem 1 marca otwiera Dyrekcya szkoły stolar­

skiej w Kalwaryi 12-tygodniowy

K u rs przygotow aw czy
do egzaminów majsterskśch dla stolarzy

Fo ukończeniu kursu przeprowadzone będą egza- 
mina majsterskie a frekwentanei w miaro uzdol­

nienia ó trzy ma ją dypiohiy majsterskie. 
Bliższych szczegółów udzieli

limityasztols sioUiej w Maryi.
Wozy gospodarskie;

Ule słowiańskie, Brony drewniane, 
Sieczkarnie, Kieraty i t. d.

wyrabia

faHtyia uayi i Brodzi ińzycji w H ióhd

"«  CEMENT
wyroby betonowe i wszelkie materyały budowlane 

dostarcza hurtownie i detailicznie

T . S I L B E R B E R G
przedtem S. HAAS i S ILBERBERG ,

Kraków, Karmelicka 20. Tel. Nr. 1244.

Potrzebny lokal na kawiarnię
drugorzędni, możliwie z pokojem mieszkalnym obok.
Zgłoszenia do Adrn. „Naprzodu", Kraków, ulica 

Dunajewskiego 1. 5.

Próżne flaszłfi
kupuje po najwyższych ce­
nach. firma Bracia Rolniccy, 

Kraków, ul. Sienna 2.

Stróża żonatego
za dopłatą poszukuje sięzsraz. 
Wiadomość u gospodarza do­

mu ul. Daj wól' Nr. 20.

mmmm fiikiiu
poszukuje zaraz Adolf Wein- 

berger, Wieliczka.

Konsum kolejowców

Zdolny iHtyDowany M low iec
były kierownik pierwszorzęd­
nej firmy z praktyką handlo­
wą w kraju i zagranicą i ró­
wnież 3 letnią pracą w łcan- 
celaryi wojskowej, poszukuje 
odpowiedniej posady. Zglo- Oo 
szenia listowne pod 
sztość* do Działu Inserąto 
wego*; „Naprzodu”,

Grodzka 13

.Oszczędność* przyjmie ruty­
nowanego buchaltera zaraz. 
Urzędowanie popołudniowe. 
Płaca wedle umowy. Zgło­
szenia tylko osobiście mię/ 
dzy 4 —5 codziennie w Kon- 

sumie PI. Matejki 1. 6.

Starszy górnik
z 20-Ietnią praktyką przy głę­
bieniu szybów, poszukuje od­
powiedniej posady. Zgtosze- 
uia pod ,Z  12“ do działu in- 
seratowego „Naprzodu* Kra­

ków, Grodzka 13.

Czeladnik zegarmistrzowskî
dobremi świadectwami szu- 

posady. Zgłoszenia poć
rostauracyi Grand Hotelu,

„Przy- potrzebny zaraz chłopiec zdol-jka
rerąto ny, sprytny, posiadający co-I.K.* przyjmuje Dział Insera- 

Krąków, | najmniej dwuletnią praktykę, towy dziennika .Naprzód* tri. 
Wiadomość tamże. Grodzka 13.

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: fteyan Pyrrowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).

07628328


